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M j r .  I R E N E U S Z  K O B I E L S K 1 .

O iMETODZIE WYSZKOLENIA LUDNOŚCI CYWIL­
NEJ W BIERNEJ OBRONIE PRZECIWLOTNICZEJ

Ogólne zasady organizacji o. p. 1. biernej.

Przy dzisiejszym stanie technicznym środ­
ków obrony przeciwlotniczej czynnej, żadne 
państwo nie jest w stanie zabezpieczyć swe­
go terytorjum przed nalotem nieprzyjaciel­
skich sił powietrznych.

Na podstawie doświadczeń wojny świato­
wej wiemy, że nawet liczebnie słabsze lotni­
ctwo zawsze może wybrać taki moment i 
miejsce, w którem opanuje powietrze i prze­
dostanie się na nasze tyły, siejąc wokół znisz­
czenie i panikę.

Całkowite i trwałe zniszczenie sił powietrz­
nych przeciwnika jest rzeczą niewykonalną, 
jak również niemożliwe jest posiadanie tak 
wielkiej ilości środków o. p. 1. czynnej, aby 
móc przy ich pomocy skutecznie obronić każ­
dy zagrożony objekt.

Z powyższych względów jest więc koniecz­
ne, ażeby nietylko każdy objekt, ale i posz­
czególny jego mieszkaniec niezależnie od płci 
i wieku, umiał bronić się przed skutkami 
działalności lotnictwa.

Specjalnie ważne objekty naziemne będą 
posiadały obronę przeciwlotniczą czynną i 
bierną. Objekty mniej ważne z punktu widze­
nia wojskowego ewentualnie politycznego, 
lub te, których stopień zagrożenia jest mniej­
szy, będą posiadały tylko o. p. 1. bierną. Ze 
względu na możliwość nalotów nieprzyjaciel­
skich już w parę minut po wypowiedzeniu 
wojny (a nawet jeszcze przed jej wypowie-.

dzeniem) obrona przeciwlotnicza zarówno 
czynna, jak i bierna, musi być zawczasu 
przygotowana i tak zorganizowana, aby uru- 
chomienie jej mogło nastąpić w jak najkrót­
szym czasie.

Zorganizowanie o. p. 1. czynnej należy do 
władz wojskowych, natomiast władze admi­
nistracyjne, samorządowe i odpowiednie or­
ganizacje społeczne są obowiązane do zorga­
nizowania o. p. 1. biernej.

Każdy objekt broniony czynnie posiada 
swego dowódcę o. p. 1., zaś każdy objekt bro­
niony tylko biernie, powienien posiadać ko­
mendanta o. p. 1.

Dowódca, względnie komendant, jest od­
powiedzialny za zorganizowanie, przygoto­
wanie i uruchomienie o. p. 1. swego objektu. 
Ważniejszemi obowiązkami jego są:

1) wydawanie oraz kontrola wszelkich za­
rządzeń, mających na celu przygotowanie o. 
p. 1. objektu,

2 ) zarządzenie alarmu lotniczego,
3) zarządzenie gaszenia świateł,
4) zarządzenia odnośnie zapewnienia po­

rządku i bezpieczeństwa podczas napadu lot­
niczego,

5) zarządzenia, dotyczące akcji przeciwpo­
żarowej, sanitarnej, odkażania terenu i t. p.

System i sposób szkolenia ludności.

Uświadamianie ogółu ludności o niebezpie­
czeństwie lotniczem oraz szkolenie osób po­
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wołanych clo wykonywania obrony biernej, 
zdaniem mojem, nie jest jeszcze postawione 
w należyty sposób. Spowodowane to jest 
przedewszystkiem niezdawaniem sobie spra­
wy przez większość społeczeństwa z niebez­
pieczeństwa, jakiem zagraża nowoczesne lot­
nictwo krajowi, nieposiadającemu należycie 
zorganizowanej o. p. 1. Do dnia dzisiejszego 
można jeszcze usłyszeć zdanie, że na bezpo­
średnie niebezpieczeństwa wojny są narażeni 
tylko żołnierze walczący na froncie. Tak było 
rzeczywiście do chwili zjawienia się lotni­
ctwa wojskowego, lecz obecnie pogląd ten 
musi ulec radykalnej zmianie i każdy oby­
watel powinien zrozumieć, że w przyszłej 
wojnie będzie on i jego dobytek w znacznym 
stopniu narażony na duże niebezpieczeństwo, 
chociażby front był bardzo silnie obsadzony 
i odpowiednio broniony przez armję lądową.

Jednym z najskuteczniejszych sposobów 
zabezpieczenia się ludności cywilnej przed 
skutkami działalności lotnictwa, jest należy­
te zorganizowanie o. p. 1. biernej oraz właści­
we zachowanie się podczas napadów. Jedno i 
drugie może być osiągnięte tylko przez wy­
szkolenie przedewszystkiem osób powołanych 
do wykonywania o. p. 1. biernej, oraz odpo­
wiednie uświadomienie reszty społeczeństwa.

W  pierwszym rzędzie powinno być prze­
prowadzone zapoznanie o ile możności jak 
najszerszych warstw ludności:

1 ) ze środkami oraz sposobami działania 
samolotów podczas napadów (rodzaje bomb, 
ich skuteczność, przeznaczenie, zasięgi samo­
lotów bombardujących, nośność i t. p.),

2 ) ze sposobami zachowania się i samo­
obrony podczas napadów lotniczych (niepod- 
dawanie się panice, należyte wykorzystywa­
nie schronów i pomieszczeń uszczelnionych, 
umiejętne obchodzenie się ze sprzętem prze­
ciwgazowym, omijanie miejsca zagrożonego, 
gaszenie świateł i t. p.),

3) z ogólnemi zasadami organizacji o. p. 1. 
czynnej (pożądanem to jest ze względów mo­
ralnych, gdyż człowiek który wie, że jest bro­
niony, staje się odporniejszy na niebezpie­
czeństwo).

Na praktyczne szkolenie personelu drużyn, 
przeznaczonych do likwidowania skutków 
napadów lotniczych, jak np.: gaszenia poża­
rów, odkażania miejsc zagazowanych, napra­
wy uszkodzeń sieci elektrycznej, wodociągo­
wej i t. p., powinna być zwrócona szczególna 
uwaga, przyczem powinno się uczyć tylko te­
go, co faktycznie będzie robione podczas na­
padu, biorąc pod uwagę tylko te środki, ja- 
kiemi dysponuje dany objekt.

Przejdźmy teraz do rozpatrzenia konkret­
nych sposobów wyszkolenia poszczególnych 
służb.

Służba policyjna.

Służba policyjna niezależnie od swych nor­
malnych czynności, powinna być obowiązana 
odczas napadu lotniczego przedewszystkiem 
do:

1 ) zabezpieczenia z chwilą zarządzenia a- 
larmu lotniczego: a) nadzoru nad wykona­
niem przez ludność przepisów, dotyczących 
zachowania się i utrzymania dyscypliny pod­
czas napadu (szczególnie należy zwrócić uwa­
gę na gaszenie świateł), b) niedopuszczenia 
do wystąpień elementów przestępczych,

2 ) regulowania ruchu w wypadku uszko­
dzenia niektórych arteryj komunikacyjnych, 
szczególnie w okresie mobilizacji i koncen­
tracji wojsk,

3) nadzoru nad opuszezonemi i zrujnowa- 
nemi pomieszczeniami, zbierania zabłąka­
nych, opuszczonych, uległych panice i t. p.,

4) współdz;ałania z drużynami odkażają- 
cemi, ratowniczemi i przeciwpożarowemi w 
pracach nad likwidacją skutków napadu.

W  związku z powyższemi zadaniami wy­
szkolenie personelu policyjnego powinno być 
rozdzielone na dwie części, a mianowicie na 
wyszkolenie personelu kierowniczego i wy­
konawczego.

Wyszkolenie personelu kierowniczego po­
winno polegać przedewszystkiem na umiejęt- 
nem dysponowaniu i kierowaniu organami 
policyjnemi w różnych sytuacjach, wytwo­
rzonych przez napad lotniczy, jak np. wyda­
wanie zarządzeń w wypadku poważnych zni­
szczeń w jednym lub naraz kilku punktach 
danego objektu.

Wyszkolenie takie najlepiej jest przepro­
wadzać początkowo w formie ćwiczeń apli­
kacyjnych na planie (mapie), a następnie w 
terenie.

Wyszkolenie personelu wykonawczego po­
winno polegać na nauczaniu go tych czyn­
ności, które będzie on faktycznie wykonywał 
podczas nalotów, a mianowicie:

1 ) czynności związane z zarządzeniem a- 
larmu lotniczego :

a) w dzień,
b) w nocy,
2 ) czynności w związku ze zniszczeniami, 

spowodowanemi napadem,
3) czynności po ukończeniu alarmu.
Wyszkolenie to należy prowadzić wyłącz­

nie praktycznie w formie odnośnych ćwiczeń 
w terenie. (e. d. n.)
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Insp. pożarn. ADAM B IED R O Ń -K A LIN O W SK I

ORGAN IZACJA  SŁUŻBY 
P R Z E C I W P O Ż A R O W E J  OBJEKTU

Służba przeciwpożarowa objektu, - rozpo­
rządzająca własną sikawką pożarniczą, lub 
motopompą, powinna poczynić uprzednio 
przygotowania do zabezpieczenia dla w yżej 
omawianego sprzętu gaśniczego,— źródeł wo. 
dy w pobliżu objektu. M ogą to być również 
hydranty wodociągowe miejskie lub własne 
przeciwpożarowe, naziemne lub podziemne, 
zbiorniki sztuczne stałe, jak  np. zbiorniki ce­
mentowe podziemne, sadzawki, zbiorniki że­
lazne i t. p.

Oprócz zbiorników i urządzeń sztucznych, 
t. j. specjalnie przygotowywanych do celów 
gaśniczych przeciwpożarowych, jako źródła 
w ody służą naturalne punkty wodne otwarte, 
ja k : stawy, rzeki, jeziora i wody podziemne 
źródlane, gruntowe i artezyjskie. K ażdy z po­
wyższych naturalnych zbiorników wodnych 
powinien być uprźednio przysposobiony do 
celów przeciwpożarowych. Ze wszystkich w y ­
żej omawianych punktów wodnych (za w y ­
jątkiem  hydrantów wodociągowych, które 
mogą mieć własne ciśnienie wystarczające) 
czerpiemy wodę dla celów gaśniczych zapo- 
mocą sikawki lub motopompy i przez węże 
tłoczne dostarczamy na górne kondygnacje 
objektów.

Ponieważ należy się liczyć z brakiem wę­
ży tłocznych, które mogą ulegać szybkiemu 
zniszczeniu, wskazane jest zastąpienie części 
lin ji wężowej tłocznej stałym rurociągiem, 
przeprowadzonym zewnątrz lub wewnątrz 
objektu od dołu do górnych kondygnącyj (do 
poddasza) objektu.

Zależnie od potrzeby, rurociągów takich 
może być kilka, kilkanaście lub w ięcej. M u­
szą one być dostosowane do przekroju  węży 
tłocznych i zakończone półłącznikami nor- 
malnemi z zamknięciami nasad, aby otwarte 
w  razie skażenia otoczenia rurociągu bojo- 
wemi środkami chemicznemi, nie przewodzi­
ły  par i gazów do pomieszczeń posterunków 
przeciwpożarowych na górnych kondygna­
cjach.

Omawiane rurociągi posiadają duże zna­
czenie dla akcji gaśniczej służby przeciwpo­
żarowej, gdyż upraszczają znakomicie do­
stawę w ody na miejsce wypadku, oszczędza­
ją  węże tłoczne, których zawsze będzie niedo­
stateczna ilość, a następnie zmniejszają ta r­

cie wody w stosunku do węży tłocznych z u- 
wagi na gładkie wewnętrzne ściany rurocią­
gu, przez co zwiększają wydajność sikawki 
lub motopompy.

Poza wszystkiemi, powyżej i uprzednio o- 
mówionemi, przygotowaniam i zaopatrzenia 
wodnego, komendant objektu. z chwilą ogło­
szenia alarmu lotniczego, powinien zarządzić 
napełnienie przez mieszkańców objektu 
wszystkich posiadanych zbiorników domo­
wych, jak np. wanien, kotłów, beczek, w ia­
der i t. p.

W  razie potrzeby komendant objektu ma 
prawo czerpać wodę z tych zapasów bez o- 
graniczenia.

P iany jako środka gaśniczego używa się 
do gaszenia płynów  łatwopalnych, jak  ben­
zyna, nafta, oleje i t. p. N iezależnie od po­
wyższego piana nadaje się do gaszenia zw y­
kłych pożarów wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
zaś tam, gdzie brak jest większych zapasów 
wody, bowiem piana daje w iększy efekt ga­
śniczy aniżeli woda.

Do wytwarzania piany gaśniczej służą róż­
nego rodzaju aparaty, począwszy od ręcznych 
gaśnic, a skończywszy na wielkich, stałych 
instalacjach.

Organizowanie zabezpieczenia gaśniczego 
w objektach zapomoeą piany powinno być 
dokonywane każdorazowo w  porozumieniu z 
szefem służby przeciwpożarowej dzielnicy 
oraz wg. norm technicznych i instrukcyj Zw. 
Straży Poż. R. P.

Oprócz przyrządów, wymienionych w  ni­
niejszym i poprzednich artykułach, objekty 
mogą posiadać do gaszenia pożarów  gaśnice 
ręczne, tornistrowe i wozowe. Pamiętać na­
leży, że gaśnic ręcznych i tornistrowych uży­
wa się do gaszenia pożarów w  zarodku.

Gaśnice dzielą się na: wodne, piaskowe,
proszkowe i specjalne.

Gaśnice wodne służą do gaszenia tych po­
żarów, które normalnie gasi się wodą. Gaśni­
cami wodnemi nie wolno gasić płynów  łat­
wopalnych i instalacyj prądu elektrycznego, 
gdyż woda przewodzi prąd.

Gaśnice pianowe, jak  to już w yżej wspom­
niałem, służą do gaszenia płynów łatwopal­
nych oraz tych pożarów, które normalnie ga­
si się wodą.



68 B I U L E T Y N  G A Z O W Y Rok 5

Gaśnice specjalne, m. innemi t. zw. „T e ­
tra ” , nadają się szczególnie do gaszenia po­
żarów instalacyj elektrycznych, gdyż nie 
przewodzą prądu i nie zanieczyszczają urzą­
dzeń.

Nabywanie gaśnic wszelkiego rodzaju na­
leży uskuteczniać tylko wg. norm technicz­
nych Związku Straży Pożarnych R. P.

Szczególna uwaga powinna być zwrócona 
przy zaopatrywaniu objektu w  gaśnicę, na 
dobór i rozmieszczenie gaśnic wg. ich prze­
znaczenia, t. j. aby np. do gaszenia instalacji 
elektrycznej nie przeznaczyć gaśnicy wodnej 
i t. p.

Ponadto aby gaśnice m ogły spełniać swój 
cel, obsługa tych gaśnic musi być jak  najdo­
kładniej obeznana z budową, konserwacją 
i użyciem gaśnic. Zwłaszcza na konserwację 
gaśnic powinna być zwrócona szczególna 
uwaga służby przeciwpożarowej objektu, bo­
wiem od starannej konserwacji zależy g łów ­
nie gotowość bojowa gaśnic przeciwpożaro­
wych.

Następnym elementem służby przeciwpo­
żarowej objektu jest łączność. K ażdy poste­
runek przeciwpożarowy objektu powinien po­
siadać zapewniony środek łączności z komen­
dantem objektu względnie z szefem służby 
przeciwpożarowej objektu, aby w ten sposób 
móc stale informować komendanta objektu o 
sytuacji posterunku przeciwpożarowego wzgl. 
sąsiednich, w razie potrzeby zażądać pomocy, 
spowodować ewakuację mieszkańców w zg lę­
dnie inne zarządzenia, mające na celu u trzy­
manie wśród mieszkańców objektu koniecz­
nego spokoju w czasie nalotu n iep rzy jac ie l­
skiego.

Jako środki łączności mogą służyć insta­
lacje telefoniczne stałe lub polowe, instalacje 
dzwonkowe (sygnały omówione) i łącznicy- 
gońcy.

Przew ody instalacji telefonicznej stałej po­
winny być przeprowadzone w okresie poko­
ju  od siedziby komendanta lub szefa służby 
przeciwpożarowej objektu do rejonu poste­
runku przeciwpożarowego objektu i zakon 
czone gniazdkiem na wtyczkę aparatu tele­
fonicznego, k tóry w  odpowiedniej chwili do­
łącza się do gniazdka.

Instalacja dzwonkowa powinna być całko­
wicie zorganizowana już w  czasie pokoju.

Obok łączności z komendantem względnie 
szefem służby przeciwpożarowej objektu, po­
sterunki przeciwpożarowe objektu powinny 
posiadać zorganizowaną sygnalizację automa­

tyczną z pomieszczeniami zamkniętemi, w 
których z jakichkolw iek powodów nie można 
pomieścić obserwatorów posterunków prze­
ciwpożarowych.

Urządzenie sygnalizacji automatycznej 
polega na umieszczeniu w  ubikacji, przezna­
czonej do strzeżenia, przyrządu zwanego o- 
strzegaczem samoczynnym. Działanie ostrze- 
gaczy samoczynnych polega na tern, że, gdy 
temperatura w danem pomieszczeniu podnie­
sie się do pewnej wysokości, ostrzegacz sa­
moczynny alarmuje w łaściwy posterunek 
przeciwpożarowy lub szefa służby przeciwpo­
żarowej objektu.

:vażdy posterunek powinien posiadać w y ­
znaczone miejsce zbiórki, czyli t. zw. podsta­
wę wyjściową do akcji. Jedno miejsce zbiórki 
może służyć za podstawę wyjściową dla k il­
ku posterunków przeciwpożarowych. M ie j­
sce zbiórki posterunku wybierze się w pobli­
żu drzw i wejściowych na strych,, poddasze, 
lub w klatce schodowej. Powinno ono być o- 
znaczone odpowiednią tablicą orjentacyjną.

Na tern zakończylibyśm y omówienie orga­
nizacji środków czynnego zwalczania poża­
rów  w o. p. 1. g.

Druga część przygotowań przeciwpożaro­
wych obejmuje uodpornienie samego objek­
tu już w  czasie pokoju przed powstawaniem 
i gwałtownem rozszerzaniem się pożarów w 
objekcie, czyli t. zw. prace zapobiegawcze. 
Prace te pow inny być prowadzone równole­
gle z organizacją obrony czynnej, t. j. ludzi, 
sprzętu, urządzeń i t. p.

Podstawą akcji zapobiegawczej będzie o- 
próżnienie poddaszy i strychów z przedmio­
tów  łatwopalnych, rupieci wszelkiego rodza­
ju, śmieci i t. p., które w  wypadku pożaru 
mogą spowodować gwałtowne rozszerzenie 
się pożaru. Składy m aterjałów  łatwopalnych 
powinny być przeniesione ze strychów i pod­
daszy, które będą przypuszczalnie najbar­
dziej narażone na skutki działania bomb za­
palających, do dolnych pomieszczeń. Po upo­
rządkowaniu strychów i poddaszy należy je 
utrzymać nadal we wzorowym  porządku.

W  dalszym ciągu należy uodpornić 
miękkie stropy poddaszy i strychów przed 
działaniem bomb zapalających i w  tym  celu 
należy je  w yłożyć warstwą 5— 10 cm piasku, 
żwiru lub gliny. Przed  przystąpieniem do 
uodpornienia stropu w  ten sposób, należy 
zbadać, czy stropy w ytrzym ają dany ciężar.

Łącznie ze stropami należy uodpornić dre­
wniane części poddasza przez obicie ich bla­
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chą, azbestem albo lepiej przez solidne nało­
żenie warstwy fa rby ognioehronnej.

Ściany, rozdzielające poddasze uodpornić 
na działanie ognia przez wytynkowanie tych 
ścian i obicie drzw i drewnianych blachą lub 
azbestem.

Następnym czynnikiem w akcji przeciwpo­
żarowej, zapobiegawczej w  o. p. 1. g. biernej 
będzie uszczelnienie wszelkich w yjść na k lat­
ki schodowe, przejść pom iędzy poddaszami 
i strychami, dym ników oraz wszelkich innych 
otworów, które mogą spowodować rozszerze­
nie się pożaru i przerzucenie do sąsiednich 
pomieszczeń.

Wskazanem jest ponadto rozdzielić duże p o ­
mieszczenia ścianami murowanemi albo dre-

wnianemi dobrze wytynkowanem i, wreszcie 
żelaznemi siatkami, wypełnionemi gliną lub 
innym materjałem. W  ten sposób ograniczy­
my gwałtowne rozszerzenie się pożaru. Bu­
dując ściany murowane, należy je  w yprow a­
dzić ponad dach na wysokość 1 metra, przez 
co utrudnimy rozszerzanie się pożarów zew ­
nętrznych.

Tak w krótkich zarysach przedstawiałaby 
się organizacja służby przeciwpożarowej ob­
jektu  w  o. p. 1. g. biernej.

Szczegóły, dotyczące tak organizacji oso­
bowej, sprzętu i wszelkich innych urządzeń 
zapobiegawczych znajdą Sz. Czytelnicy w  fa ­
chowych pismach pożarniczych: „P rzeg ląd
Pożarn iczy” i „Gazeta Strażacka” , organacli 
oficjalnych Związku Straży Pożarnych R. P.

O P L G  Z A G R A N I C Ą

ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZO GAZOWEJ
NIEMCY.

Współpraca duchowieństwa ewangelickiego
w  o. p. L g.

Le d roit du peuple, Lausanne, 6 marca 1934 r.

N a jw yższa  Rada K ościoła  E w angelick iego  p o lec i­

ła w szystk im  swym  duchow nym  bran ie czynnego 

udziału  w  akcji o. p. 1. g. b iernej.

Po przeszkolen iu  na odpow iedn ich  kursach du­

chow ieństw o będzie uczestn iczyło  w  pracach orga­

n izacy jnych  i propagandow ych  Państw . Zw iązku  

O brony P ow ie trzn e j.

Zgon Fryderyka Habera.

Gasschutz und Luftsehutz , Nr. 2, 1934 r.

Z n akom ity  chem ik n iem iecki dr. F ryderyk  H a­

ber, zm arł 29 styczn ia b. r. w  Bazyle i. Z m a rły  by ł 

w yna lazcą  syn tezy  am onjaku i w łaśc iw ym  in ic ja ­

torem  zastosow an ia  chem icznych środków  b o jo ­

wych podczas w ie lk ie j w o jn y . Na podstaw ie jego  

dośw iadczeń  i na skutek jego  nalegań zdecydow ało 

się naczelne dow ództw o a rm ji n iem ieck ie j na p rze­

p row adzen ie p ierw szego  ataku gazow ego pod Ypern  

22 kw ie tn ia  1915 r. Z m arły  w  69 roku życ ia  uczo­

ny n iem iecki b y ł d ługo letn im  dyrektorem  Badaw ­

czego Instytu tu  im. ces. W ilh e lm a  (K a ise r  W ilh e lm  

Forsehungsinstitu t).

Ulgi podatkowe.

Die Sirene, Nr. 7, 1934 r.

Ulgi podatkow e, p rzyznane rozporządzen iem  m i­

n isterstw a skarbu R zeszy (por. „B iu le tyn  G azow y" 

Nr. 12, 1933 r.) w szystk im , k tżrzy  poczyn ią  odpo­

w iedn ie  in w estyc je  na cele o. p. 1. g „  są udzielane 

p r z y :

a) budow ie schronów,

h) przebudow ie dom ów  i urządzeniu  w  nich 

schronów  i pom ieszczeń uszczeln ionych,

c ) zakupie sprzętu o. p. 1. g., (np. sprzętu o. p. 

gaz. lub strażack iego ) a larm ow ego, m askowniczego, 

ra tow n iczego  i t. p.,

d ) zakupie lub sporządzeniu  in sta la cy j a la rm o­

w ych  i zaciem n ia jących  św iatła ,

c ) zo rgan izow an iu  i w yszko len iu  specja lnych 

drużyn o. p. gaz., p rzeciw pożarow ych , odk aża ją ­

cych i ratow n iczych .

SOWIETY.

Kilka uwag na temat taktyki obrony miej­
scowej.

N. K oborow skoj.

W iestnik Protiw ow ozdusznoj oborony, Nr. 2, 1934 r.

Istn ien ie sztabu d zie ln icy  o. p. 1. ochrony ludn o­

ści je s t niezbędne. Brak tego sztabu, t. j. zw artego
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zb io row iska  p racow n ików , k tóreby m ogło  w e w ła ­

ściw ym  czasie zebrać m eldunki sytuacyjne, pew nie 

k ierow ać akcją  i w  porę zaw iadam iać w yższe  o rga ­

na k ierow n ic tw a  obrony m ie jscow e j (M O ), zape­

w n ić zaopatrzen ie  b o jow e  oddzia łów  pracujących, 

w reszcie  sporządzać w łaśc iw y, od zw ie rc iad la jący  
p raw dziw ą  sytuację  raport o skutkach nalo tu  n ie ­

p rzy jac ie lsk iego , nie pozw a la  kom endantow i d z ie l­

n icy w  dostatecznym  stopniu w ykonać tych w szyst­

kich prac.

Naw et w tedy, k iedy  kom endant d z ie ln icy  zn a j­
du je się jeszcze  w  kom endzie d z ie ln icy , będzie  on 

na punkcie obserw acy jnym , a n ie w  pom ieszczen iu ; 

kom endanci oddzia łów  będą zaś p rzy  swoich  od­

działach  w  m iejscach ich rozm ieszczen ia. W  kom en­

dzie d z ie ln icy  zn a jdu ją  s ię : kom endant s łużby ra- 

tow n iczo -san ita rn ej i te le fon iśc i. K tóż będzie speł­

n ia ł pracę sztabu?

Au to r uważa, że, nie pow iększa jąc  składu kom en­

dy d zie ln icy , sztab je j  m oże być zo rgan izow an y  w  

następu jącym  sk ład z ie :

szef sztabu —  kom endant oddzia łu  d zie ln ico ­

w ego  ;

szef zaopatrzenia bojowego —  kom endant zaopa­

trzen ia  ;

szef łączności —  dowódca sekcji łączności oddzia ­

łu dzie ln icow ego.

W yk orzys tan ie  kom endanta oddzia łu  d zie ln ico ­

wego w  ro li szefa  sztabu dzie ln icy  je s t zupełn ie 

ce low e z następu jących w zg lędów . W  skład oddzia ­

łu  d zie ln icow ego w ch odzą : p lu ton  (d ru żyn a ) od ­

każa jący, p lu ton  rozpozn aw czy i sekcja łączności. 

Sekcja łączności jednak  odrazu w ysu w a się z pod 

bezpośredn iej za leżności od kom endanta oddziału , 
albo w  gorszym  wypadku, kom endant oddzia łu  sta­

je  się zw yk łym  przekazic ie lem  zarządzeń  kom en­

danta d zie ln icy  (co  ty lko  przedłuża czas ). P lu ton  

rozpozn aw czy w  całości będzie u ży ty  ty lko  w  dro­

dze bardzo rzadkiego (wyjątku, zw yk le  zaś w yd z ie ­

lane są z n iego poszczególne sekcje, stosow nie do 

poleceń kom endanta dzie ln icy.

Au tor zd a je  sobie sprawę z tego, że je go  p ro jek t 

m oże spotkać się ze sprzec iw am i ze s trony tych, 

k tó rzy  w ychodzą z za łożen ia , że kom endant oddzia ­

łu  d zie ln icow ego  m oże być przez kom endanta d z ie l­

n icy  w ys łan y  do tego środow iska tra fień , dokąd zo ­

stała w ysłan a w iększa część jego  oddziału . W ed ług 

autora sprzeciw  ten ty lko  na pozór w yd a je  się 

rzeczow ym . W  rzeczyw istośc i jednak  jes t on n ie ­

istotny, pon iew aż do tak iego środow iska tra fień  zu­

pełn ie  celow e je s t posłanie rów n ież sze fa  sztabu 
d zie ln icy , a m oże naw et i  udanie się na m iejsce 

samego kom endanta dzie ln icy, żeby tam , w szed łszy

w obow iązk i kom endanta odcinka b o jow ego , m ógł 

sam organ izow ać pracę swoich drużyn  i śekcyj.

W yk orzys tan ie  kom endanta oddzia łu  d zie ln ico ­

wego w  ro li szefa zaopatrzen ia  b o jow ego  je s t zu­

pełn ie  n iecelow e, tem bardzie j, że w  czasie pokoju  
nie za jm o w a ł się on tem i sprawam i, i tu bard zie j 

na m iejscu  będzie kom endant zaopatrzen ia.

W  ten sposób, kom endant oddzia łu  dzie ln icow ego 

m oże być n iety lko  bez uszczerbku, ale naw et z 

w ie lk ą  korzyścią  d la spraw y pozostaw ion y  w  ko­

m endzie d z ie ln icy  w  celu p ełn ien ia  obow iązków  

szefa sztabu. Z  ty tu łu  te j fu n kc ji będą mu p od p o­

rządkowane, ja k  zaiwsze zresztą sze fow i sztabu, 

zna jdu jące  się w  składzie jego  oddzia łu : sekcja
łączności i p lu ton  rozpoznaw czy, t. zn. łączność i 

w yw iad .
P rzy  is tn ien iu  takiego sztabu kom endant d z ie l­

n icy  szybcie j o trzym a obraz sytu acji o gó ln e j; tem 

samem przyśp ieszy  się w p row adzen ie  rezerw  d z ie l­

n icow ych  do akcji. P rzyśp ieszen ie  o trzym a w ia d o ­

mości, a stąd i szybkość w prow adzen ia  rezerw  do 
akcji, m ogą i p ow in ny być osiągn ięte drogą w spół­

dzia łan ia  posterunków  obserw acyjnych , posterun­
ków  a la rm ow o-re jestracy jn ych  i posterunków  m il i ­

cji. Z w yk le  ostatn ie z tych  źródeł w iadom ości bywa 
z n iew iadom ych  pow odów  pom inięte, chociaż czę­

stokroć m oże dostarczyć w iadom ości prędzej, n iż 

posterunki obserw acyjne i odd zia ły  rozpoznaw cze 

A  pon iew aż posterunki m il ic j i  są dosyć gęsto ro z ­

rzucone na teren ie w ażn ie jszych  re jon ów , mogą 

szybcie j zauw ażyć m ie jsca  tra fień  i w yn ik i d z ia ła ­

nia środków  napadu lotn iczego.
A u tor konk ludu je, że na leży  p rzy ją ć  za  regułę 

w za jem n e in fo rm ow an ie  się oddzia łów  m ilic ji  i 

kom endantów  d zie ln ic  ochrony ludności oraz po­

sterunków  obserw acyjnych  i m ilic ji.

ANGLJA.

Przygotowania obrony.
( 'h im ija  i oborona, Nr. 1, 193b r.

Angie lsk ie  m in isterstw o spraw  wew nętrznych  

p rzystąp iło  do opracow an ia  nowych sposobów  o- 

b rony p rzec iw lo tn icze j ludności cyw iln e j. P lan  w y ­

konany zosta ł przez w yb itnego  specja listę  w o jsk o ­

wego.

°rak tyczn e  przeprow adzen ie  tych zarządzeń  bę­

dzie pow ierzon e p o lic ji,  która p rze jd z ie  odpow ied ­

nie przeszkolen ie.
Sporządzane są w yk a zy  podziem nych kurytarzy, 

które m ogą służyć jak o  czasowe schrony dla lu d ­

ności w  w ypadku n iespodziew anego nalotu.

Zk o le i będzie ro zpatryw an a sprawa o rgan izac ji 

sużby san itarnej o. p. 1.
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CZECHOSŁOWACJA.

Przygotowania obrony.
C him ija  i oborona, Nr. 1, 1934 r.

W  Pradze p rzystąp iono do u rządzan ia  schronów 

p rzeciw gazow ych  dla ludności c yw iln e j w  tych do­

mach, które specja lna kom is ja  ocenia jak o  nada­

jące  się do tego celu. Schrony będą urządzone na 

sposób francuski. M in isterstw o obrony k ra jow e j 

w y ra z iło  sw o ją  zgodę na udzie len ie na ten cel w ięk ­

szych sum.
W  końcu ubiegłego roku ukazały się w  Pradze 

w  dużej ilośc i m aski p rzeciw gazow e, sprzedawane 

po 125 koron  czeskich (27 zł. 50 g r.). Na sprzedaż 

m asek ze zw o liło  m in is terstw o  obrony, które p ow ie ­
rzy ło  ich w ykon yw an ie  trzem  fabrykom . Maski te, 

t. zw . „ lu d o w e ", chron ią w  przeciągu 6— 8 godzin. 

Zam ożn ie js i m ogą zaopa tryw ać  się w  m aski p rze­
c iw gazow e lepsze j jakości, typu  angielsk iego, w  

cenie 650 koron  czeskich (143 z ł.) za sztukę.

JAPONJA.
Międzynarodowa Konferencja Czerwonego 
Krzyża w Tokio.
Reuue Internationale de la C roix  Rouge, Nr. 181, 
1934 r.

W  czasie od 20— 29 październ ika 1934 r. odbędzie 
się w  T ok io  XV M iędzynarodow a K on feren c ja  C zer­

wonego K rzyża , na k tóre j będą szczegółow o om a­

w iane zagadn ien ia , zw iązan e  z obroną p rzec iw lo t- 

n iczo-gazow ą ludności c yw iln e j. Celem  p rzygo to ­

w an ia  m aterja łu  dyskusyjnego uczestn icy kon feren ­

c ji n adsy ła ją  do końca kw ie tn ia  b. r. raporty  i 

spraw ozdan ia  z dzia ła lności o. p. 1. g. swych kra­

jó w  do Centralnego B iura M iędzynarodow ego Czer­

wonego K rzyża  w  Genewie.

P rogram  obrad K on feren c ji w  T ok io  p rzew idu je  

następujące punkty, pośw ięcone sprawom  o. p. 1. g. 

ludności c y w iln e j:

A. Ogólna adm in istracy jn a  i techniczna organ i­

zac ja  obrony przeciw lotn iczo-gazoiw ej ludności c y ­

w iln e j i ustaw odaw stw o o. p. 1. g., rozporządzen ia  

specja lne i t. d.
B. O rgan izac ja  ludności czynnej (p o lic ja , straż 

ogn iow a, zak łady oczyszczan ia m iasta, d rużyny ra­

tow nicze i t. p .),

1) obrona zb io row a  (schrony, pom ieszczen ia u- 

szcze ln ion e ),

2 ) obrona in dyw idua ln a  (m a sk i).

D. Obrona środków  sanitarnych.

E. W yszko len ie  p rzec iw ga zow e :
1) szerokich w arstw  spo łeczeństw a: (k on feren c je, 

p lakaty, broszury, w y d a w n ic tw a ),

2) ćw iczen ia  przeciw gazow e,

3 ) specja lne kursy dla lekarzy , studentów, per­
sonelu drużyn ra tow n iczych  i p ielęgn iarzy.

TECHNIKA OBRONY PRZECIW - LOTNICZO - GAZOWEJ
NIEMCY.

Budownictwo w o. p. 1. g.

Dr. Ing. H. Griesel, Berlin .

Gasschutz und Luftschutz, Nr. 3, 1934 r.

Bom by kruszące o ciężarze 50 kg. i w y że j, d z ia ła ­

ją  w ysoce niszcząco, aczko lw iek  w  sposób odm ien ­

ny, n iż bom by zapa la jące . P rzeb ija ją c  dachy i stro­

py, bom by te potęgu ją  n iebezp ieczeństw o przez swe 

dzia łan ie  odłam kowe, ran iąc ludzi i zw ierzęta . 

P ierw sze, burzące dzia łan ie  tych bom b polega na 

w strząs ie  budynku, tow arzyszącym  przebiciu , po 

k tórym  następuje da lszy wstrząs na skutek w y ­

buchu.

Z ja w isk a  p ow yższe  odb yw a ją  się w  dwóch szyb ­
ko po sobie następu jących  fazach, a m ian ow ic ie : 

1) nagłe, o charakterze dynam icznym , c iśn ien ie i 

wstrząs b udow li na skutek uderzen ia bom by, 2) 

rów n ie  n agły i gw a łtow n y  n ap ływ  mas pow ietrza  

z zew n ątrz do ogn iska /wybuchu.

C iśn ien ie p ierw sze w y w o łu je  rap tow ny, nadm ier 

ny w zrost naprężeń rozc iąga jących  i gnących i, po 

przekroczen iu  gran ic dopuszczalnych, pow odu je  ro z ­

lu źn ien ie  się poszczególnych  części budow li, które 

pod gw a łtow n ym  naporem  mas pow ietrza , cisną­

cych w  kierunku ogn iska wybuchu (z ja w is k o  w tó r­

ne) ostateczn ie za traca ją  ju ż  nadw yrężoną rów no 

wagę i w a lą  się, tiworząc bezładne rum owisko.

Chcąc ogran iczyć d estru kcyjny w p ływ  wybuchu 

na m o ż liw ie  n a jm n ie jszą  masę muru, koniecznem  

jes t uodpornić dachy i ściany budynków  przeciw  

s iłom  rozc iąga jącym  i tnącym , których nagły  p rze­

rost jes t g łów ną p rzyczyną niszczącego dzia łan ia  

■wybuchu. W obec ograniczonych  w ym ia ró w  budo­

w li, p raw dopodobieństw o tra fnego  rzutu bom by 

jes t uzależn ione od w ysokośc i lo tu  oraz w ie lkości 

budynku, iwzrasta w ięc dla b udow li m onum enta l­

nych, fabrycznych , przem ysłow ych  itd., tam  szcze­

góln ie, gdzie  charakter zabudowań stw arza zw artą  

masę w iększego skupien ia poszczególnych  gm achów.

Szeroko stosowane drew niane konstrukcje dacho­

w e (często  w  zabudow aniach  fab rycznych  k ryte pa­

p ą ), obce są ogólnem u charakterow i m asyw nego 

budow n ictw a i jak o  takie muszą być zupełn ie w y 

e lim inow ane. N ie  są one w  stanie oprzeć się ani 
p rzebiciu  bom by, ani m iażdżącej s ile  uderzenia i 

wybuchu, a jednocześn ie stanow ią stałe potencjo-
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nalne n iebezp ieczeństwo pożarow e. Odnosi się to 

rów n ież do belkow ań  drew nianych, s tropów  s tr y ­

chowych, m u rła tów  i t. d. R ów n ież n iek tóre m a ­

sywne, a w ięc  ogn io trw a łe  stropy i ściany pos iada­

ją  w ady konstrukcyjne, m ogące zw iększyć  kruszą­

ce d zia łan ie  bom b lo tn iczych . Chodzi o to, że p ły ty , 

w ype łn ia jące  n iek tóre stropy m asyw ne, op iera ją  

się za zw ycza j ty lk o  na dolnych  półkach dwute- 

ow ych  d źw igarów  nośnych, a pow iązan ie  w yp e łn ie ­

nia stropu z d źw igarem  polega jed yn ie  na p rzy ­

czepności zapraw y.

P rzy  uderzeniu bom by w ype łn ien ie  tak ie  spada 

w  głąb  budynku, p rzeb ija  n iże j położone s trop y  i 

potęgu je zn iszczen ie bezpośrednie. B urzący napór 

mas pow ietrzn ych  ła tw o  p rzezw ycięża  osłabioną 

stateczność n iepow iązanych  ze sobą m urów , przez 

co ogólna sytuacja  p rzy  takich  w o ln oopartych  stro­

pach upodabn ia się te j, jak a  is tn ie je  w  budow lach

0 nośnej konstrukcji d rew n ianej. Z w yk le  stosow a­

ne ankrow anie m urów  nie stanow i dostatecznego 

zabezp ieczen ia, tem w ięcej, że w yrzucone w ybu ­

chem w  górę części stropów , łączn ie z c iężarem  u- 
żytecznym , spadając w  dół, s ie ją  dalsze zn iszczen ie 

ze zd w o jon ą  siłą.

P rzy  tego rod za ju  stropach bezw zg lędn ie  'więc 

wskazana jes t ochronna w arstw a  że lbetow a, k tóre j 

zb ro jen ie  m usi być w  n a le ży ty  sposób pow iązane 
z m uram i. P rzy  stropach ceglano-pustakow ych  na­

głe przegięcie  się stropu na skutek uderzen ia bom ­
by, pow odu je  w y łam an ie  się poszczególnych  ka­

m ien i, które, spadając wdół, będą działać ja k  do­

datkowe pociski.
P rzytem , ja k  zw yk le  p rzy  wybuchu, zb y tn ia  szty ­

wność środow iska w zm acn ia  e fek t eksp lo z ji, w ska­

zane w ięc  jes t budow ać stropy m asyw ne, jak o  

m n ie j sztywne.

Jeśli chodzi o ściany, to s iła  wybuchu w yw o łu je  

w p ierw sze j ch w ili ich odchylen ie się nazew nątrz, 

pow odu jąc za rysow an ie  się budow li, a jednocześn ie 

w yrzu ca poszczególne kam ien ie ze spojeń, ja k  w  

stropach ceglanych. Tak  w łaśn ie  działać będzie  w y ­

buch na w ype łn ien ie  ścian współczesnych  budyn­

ków  o szk ielecie  staloiwym lub że lbetow ym . M asy 

muru, w ytrącone ze stanu trw a łe j rów n ow ag i, pod 

zew nętrznym  naporem  cisnącego pow ietrza , p rze­

chylą się w  następnej ch w ili do w ew n ątrz budynku

1 nie zn a jdu jąc  oparcia w  zn iszczonym  rozporze 

stropów , zaw a lą  się.

P ow yższa  an a liza  z ja w isk  tow arzyszących  w y ­

buchow i, poziwala sprecyzować w ym agan ia , w ysu ­

wane przez b ierną obronę p rzec iw lo tn iczą  pod ad ­

resem nowoczesnego budow nictwa.

R ów n oleg le  z żądaniem , aby o tw a rty  charakter 

b udow li u m oż liw ia ł ła tw y  i sw obodny o d p ływ  tru ­

jących  gazów  naw et jrrzy słabym  w ietrze , idzie

konieczność m asyw nego budow n ictw a z m aterjałóiw  

ca łkow ic ie  n iepalnych  —  n a jlep ie j z żelazobetonu.

K szta ł dachu p ow in ien  być spadzisty, szczytow y, 

u ła tw i p rzeto  ześ lizg  bom b na ziem ię, bez w ięk ­

szych szkód d la  budynku (o  ile  bom ba w  ch w ili u- 

derzen ia nie w ybu ch n ie ). Spód konstrukcji dacho­

w e j pow in ien  być na leżyc ie  zw ią zan y  z całością, 

a wów czas lekka bom ba gazow a naw et po przebiciu  

dachu pozostan ie na strop ie strychow ym , gdzie w y ­

buchnie. Bom by zapa la jące  wobec m ałego ciężaru, 

tem  m n ie j grożą przeb ic iem  tego rod za ju  dachu. 

Dach taki je s t ła tw o  w ykon a ln y, ja k  to w idać z po­

n iże j um ieszczonego przyk ładu , a p rzytem  nie jest 

kosztow n ie js zy  od obecnie stosowanych pokryć.

Jeśli idzie  o stropy, to p rzy  ich konstrukcji na­

le ży  rów n ież w ye lim in ow ać  w y że j om ów ione w a ­

dy stropów  m asyw nych . W szystk ie  części stropu 

muszą być ze sobą odpow iedn io  pow iązane i s tan o ­

w ić łączn ie z d źw igaram i jedn ą sprężystą i od- 
kształcalną całość.

W  podanym  p rzyk ład zie  tak iego stropu na po­

wyższe w ym agan ia  zosta ła  zw rócona na leżyta  uw a­
ga, to też górna w isząca część stropu ukszta łtow a­

na zosta ła  w  postaci p łyt, przez co strop lep ie j 

w spółp racu je  z budynkiem  p rzy  jego  osiadaniu, nie 

w ykazu jąc  rys i pęknięć. Całość je s t sprężysta, od­

kształca się ła tw o  p rzy  naporze cisnącym  od zew ­

nątrz, przeto nie w zm acn ia  nadm ierną sztywnością 

niszczącego efektu  wybuchu.

P rzy  pow rocie  po wybuchu do stanu p ierw o tn ej 

rów n ow agi, części stropu na skutek dobrego w za ­

jem nego pow iązan ia  n ie  w ypada ją , strop zachow u­

je  się nadal, jak o  całość, m ogąca skutecznie pod­
trzym ać w a lący  się mur.

Puste przestrzen ie w  tak im  strop ie m ogą być 

w ypełn ion e lekk im  m a terja łem  dźw ięko- lub ciep ło- 
izo la cy jn ym , co rów n ież w zm ocn i ham ujące d zia ła ­

nie przeciw bom bow e stropu. Jest oczyw iste, że strop 

tak i ze w zg lędów  ekonom icznych  nie m oże być 

w ykon an y tak m ocny, aby oparł się skutecznie 

dzia łan iu  naw et ciężkicn  bom b kruszącycn, n ie ­

m n ie j ogran icza on w  pew nym  stopniu skalę n ie ­

bezpieczeństwa.

D alszą w ażną in ow ac ją  b y łaby  konstrukcja ścian 

z podzia łem  na niosące i w ype łn ia jące , ja k  to jes t 

w  budynkach szk iele tow ych  sta low ych  lub  że lb eto ­

wych. W  ukszta łtow an iu  konstru kcji w zorow ać  się 

m ożna na budow lach szk ie le tow ych  drew nianych  

(p rusk i m u r).

Poszczególne pola  m uru m ożna w ype łn iać  lek ­

kim , dobrze izo lu jącym  m aterja łem  w  kształcie 

p łyt, obydw ie  zaś pow ierzchn ie  ścian pokryć po­

w łoką ochronną, ukszta łtow aną na kształt s iatk i 

R ab itz ‘ a.
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W  warunkach zw yk łych  słupy i ryg le  szkieletu 

pow inne stanow ić jedn a całość z w ypełn ien iem , 

jak o  konstrukcja jedn o lita .

Lekkie (w ypełn ien ie ścian p rzy  wybuchu u legn ie 

raczej zm iażdżen iu , an iże li rozłupan iu  na c iężkie 
b ry ły , dając con a jw yże j d rzazgow ate  odpryski. P o ­

nadto elastyczność m aterja łu  w yw o ła  obn iżen ie n a ­

prężeń, ja k ie  pow staną p rzy  wybuchu w  szk ielecie 

budynku, sprężystość zaś całości p om n ie js zy  w  spo­

sób w yda tn y  cały  e fek t wybuchu. D la praktycznego 
zilu strow an ia  pow yższych  rozw ażań  n iże j p r z y ta ­

cza się przyk ład  stropu, dachu i ściany, za p ro jek to ­

wanych w  m yśl p rzytoczonego  rozum ow ania .

2 6  <3

Hys. 1 —  P ły ty  stropowe.

Na rys. 1— 4 w id z im y  strop, sk ładający się z d o l­

nej p ły ty  zam yk a ją ce j (1 ) ,  oparte j na dolnych 

flanszach dźw igarów . Po ułożen iu  p ły ty  (1 ) układa 

się p rzy  ściankach d źw igara  fason ow e kam ien ie 

p rzyd źw iga row e  (2 ),  a na nich op iera  się p ły lę  n io ­

sącą (3 ) .  P rzy tem  nośna p ły ta  stropow a (3 ) le ży  
częściowo na górnych  półkach dźw igarów , a dwa 

w yskoki (33 ) na kam ieniach fasonow ych  podchw y­

tu ją  p ły tę  od spodu, wchodząc w  specja ln ie dopa­

sowane w głęb ien ia . W  ten sposób p ły ta  (3 ) jest 

ca łkow ic ie  zabezp ieczona p rzec iw  przesun ięciom , zaś 

końce zb ro jen ia  (26 ) są pow iązane z sobą w  sty­

kach sąsiad jących  pól stropu (rys . 3 ) w zględn ie  

ow in ię te  naokoło  górnej flan szy  d źw iga rów  i w pu ­

szczone w  m ur w  polach przyściennych  (rys . 4 ). 

S zcze liny pom iędzy  poszczególnem i p ły tam i stropu 

w ype łn ia  się zapraw ą cem entową i w ygładza  się 
packą.

D la lepszego pow iązan ia  dolnej p ły ty  (1 ) z ca­
łością służą k rótk ie  b e le c zk i(6 ),  do k tórych  zacze­

pione są w ypuszczone haczykow ate  końce zb ro je ­

n ia (23 ) p ły ty  (1 ) ;  beleczki te wpuszczone są na 
kształt k lina do kam ien i fasonow ych  p rzyd źw iga - 

row ych  (2 ).

O dkształcalna wypraiwa stropu (18 ) od dołu p rzy ­

m ocow ana jes t do te j ram ow ej konstrukcji, jaką 

tw o rzy  strop p rzy  pom ocy żelaznych  strzem ion , co 

zapew n ia je j  dobre zespolen ie z całością.

Dach p rzedstaw ion y na rys. 5 i fi m oże być w y ­

konany w  n iże j op isany sposób.

P ły ty  dachowe układa się w  odstępach co 10 cm 

w zd łu ż rozp iętośc i d źw igarów , w y rów n yw u jąc  te 

odstępy p rzy  pom ocy kam ien i fasonow ych . Dach 

ten w ykazu je  doskonałe p ow iązan ie  poszczególnych 

elem entów , jes t w ystarcza jąco  sprężysty, n ie ulega 

w ięc odkszta łcen iom  p rzy  osiadan iu  budow li. Z a ­

razem  zaś jes t ła tw y  i n ieskom plikow an y w  w yk o ­

naniu. Lekk ie uzbrojen ie  p ły t (1 ) i (3 ),  kształt ich 

oraz zak lin ow an ie  p rzy  pom ocy kam ien i fa s o n o ­

wych, stw arza bardzo w y trzym a łą  całość, będącą 

odpow iedn iem  zam knięciem  od gó ry  ogn io trw a łe j 

budow li.

Poszczególne e lem en ty  dachu są wykonane fa ­

b ryczn ie, użyte do budow y po ostatecznem  s tw a rd ­

nieniu, t. j.  w ów czas, gdy  n iem a ju ż  n iebezp ieczeń­

stwa pow stan ia  rys skurczowych lub jak ich k o lw iek  

n ieszczelności, m ontaż zaś uskutecznia się bez u ży­

cia deskowań lub rusztowań. P rzy tem  dach m oże 
być obciążony c iężarem  użytecznym  ju ż  w  2 dni po 

zm ontow an iu . C iężar w łasn y dachu je s t n iższy  o 

50% od ciężaru  zw yk łych  dachów że lbetow ych  p rzy 

te j sam ej m ocy. R ów n ież cena nie jes t w yższa  od 

ceny zw yk łego  dachu pustakow o-że lbetow ego, ta-

Rys. 2 —  O gó lny w id ok  stropu.
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k ie j sam ej rozp iętości. Na k rokw ie  dachotwe u ży­

to lekk ich  p ro f i l i  w alcow anych. P ok ryc ie  dachu, 

podobnie, ja k  w ype łn ien ie  stropów , le ży  w  p łasź- 

Czyźnie d źw iga rów  i k rokw i, co zapew n ia  w iększą 

stateczność konstrukcji.

Tak i dach je s t bardzo odpow iedn i d la hal fa b ry ­

cznych, w arszta tów  i t. p. budow li przem ysłow ych . 

G órny pas w ią za rów  dachowych m usi być w ykon a ­

ny z lekk ich  podw ó jn ych  C  p ro fili,  gdyż stanoiwi

zarazem  krokw ie, m iędzy  k tórem i układa się po­

krycie. P rzy  dużych odstępach w ią za rów  zachodzi 

potrzeba um ieszczania 1— 2 krokw i pośrednich ró w ­
n ież z p odw ó jn ych  ceówek.

D olną p ła tew  dachu stanow i ceówka (rys . 5 —  

(3 6 ), p ła tw ie  pośrednie —  ułożone w  szczelinach 

stykow ych  p ły t, —  b lachy fasonow e (rys . 5 —  (37 ).

Górne poszycie  dachu w ykon yw a  się z b lachy 

cyn kow ej, chron iącej p rzeciw  odpryskom  m a te r ja ­

łu w yp e łn ia ją cego  p rzy  wybuchu. Szczelina (40) 

zapew n ia  n a leżytą  w en ty la c ję  poddasza. G łębokie 

osadzenie ryn n y  deszczow ej u ła tw ia  ew entua lny ze ­

ślizg  bom by, bez za trzym an ia  je j  w  rynn ie. G zym ­

sy muszą być należycie  zw iązane z całością, aby

nie g ro z iły  oderw an iem  się w iększych  b ry ł p rzy  

wybuchu, jak  to będzie ze stosow anem i dotychczas 
gzym sam i.

P rzedstaw ion a  na rys. 7 ściana —  składa się 

z p ły ty  izo la cy jn e j (5 0 ), zew n ętrzn ej w a rs tw y  o- 

chronnej (51 ) i (5 2 ), i takichże w ew nętrznych  (53 )

;  za

Rys. 6 —  P rzek ró j poprzeczny połaci dachu

a w  razie  potrzeby i (5 4 ). P ły ty  izo la cy jn e  muru 

osadzone są m iędzy  słupam i na zapraw ie  cem en­

tow ej. W y m ia ry  p ły t —  n iew ielk ie , ze w zględu  na 

ła tw ość osadzen ia p rzy  budow ie, oraz lepszą prze-

6  $
Rys. 3 —  P ow iązan ie  p ły t stropow ych  z dźw igarem

Rys. 4 —  Szczegół p ow iązan ia  stropu z murem Rys. 7 —  P rzek ró j ściany



Rok 5 B I U L E T Y N  G A Z O W Y 75

gibność p rzy  wybuchu. W ars tw a  ochronna zabez­

piecza p ły ty  od destrukcji. W yp e łn ien ie  p różn i m ię ­

dzy  pow łoką  a ścianą je s t  n iew skazane i zbytecz­

ne. D la dobrego p ow iązan ia  w a rs tw y  ochronnej 

z p ły tą  służą k o tw y  druciane, wpuszczone w  ścia­
nę i d rugostronn ie w  pow łokę  ochronną. Z m n ie jszy  

to praw dopodobieństw o odprysków  p ow łok i p rzy 

wybuchu.

P ropon ow an y sposób budow y podn iesie celow ą 

w artość schronów  p iw n icznych , usuw ając w  dużym  

stopniu ew entualną groźbę pogrzeban ia  ludzi, szu­

kających  ratunku w  schronie, pod stosem rum o­

w isk  i gru zów  zburzonych  budynków .

Budowa schronów.

Kolnische Zeitung, 28 stycznia 1934 r.

W  K o lo n ji zosta ł u rządzony i oddany do użytku 

zw ied za jące j publiczności w zo ro w y  schron prze- 

c iw lo tn iczo -gazow y. M ieści się on w  d z ie ln icy  W ei- 

denbach w  p iwn icach  budynku p o lic ji  i składa się 

z p rzedsionka i schronu w łaściw ego. D zw i do p rzed ­

sionka od schodów pos iada ją  uszczeln ien ie w o jło ­

kowe, drugie d rzw i, rów n ież uszczeln ione p row a­

dzą do schronu i są zaopatrzone iw m ałe okienko, 

z n ietłukącego się szkła. Schron p od zie lon y  je s t na 
dw ie części zapom ocą p rzegrody z w orków , napeł­

n ionych piaskiem . S u fit jes t w zm ocn ion y okrąg la ­

kam i do w y trzym a łośc i 15— 17 ton na 1 m 2. U rzą­

dzenie w n ętrza  składa się z ław ek  do siedzen ia i le ­

żenia. P oza  tem  zn a jd u jem y  m ydło, wodę, wapno 

ch lorow ane, aparat tlen ow y, rozpylacz, piasek, sy­

renę e lek tryczną i t. p.

Schron posiada w y jśc ie  zapasow e na u licę i jest 

ob liczon y  na 2 -godzinny pobyt 100 osób.

Zw ied za jącą  publiczność oprow adza i ob jaśn ia  

fachow iec, k tó ry  udzie la  jednocześn ie praktycznych  

iwskazówek, dotyczących budow y i urządzen ia po­

dobnych schronów  dom owych.

Westfalische Landeszeilung, 10 lutego 1934 r.

M agistra t m iasta D ortm und u rządził p rzy  u licy 

Betenstrasse 36 w zo ro w y  schron p rzeciw lo tn iczo - 

gazow y. Okna są chron ione w orkam i z p iaskiem  o 

grubości 50 cm. W ejśc ie  do schronu p row adzi przez 

uszcze ln iony przedsionek. Okna i d rzw i są uszczel­

n ione paskam i z w o jłoku  i gumy. Schron składa się 

z dwóch kondygnacyj o różn e j konstrukcji su fitów . 

Jedna p rzestaw ia  su fit d rew n iany płaski, w zm oc­

n iony stem plam i, druga je s t konstrukcją sklepie­

niową.
Schron posiada pojem ność 140 m 3 p ow ie trza  i 

jes t ob liczon y na 2 -godzinny pobyt 47 osób.

Berliner Tageblatt, Berlin, styczeń 1934 r.

W  oko licy  Stóssensee w  pob liżu  dw orca k o le jo ­

wego P ichelsberge, zn a jd u je  się w  budow ie  pod 

z iem n y schron p rzec iw lo tn iczo -gazow y. N a  stoku 

za lesionego pagórka zosta je  p rzeprow adzon y z y ­

gzakow aty  rótw ochronny, osza low an y i p ok ry ty  

z iem ią  o grubości 5 m. Las i k rzaki doskonale m a­

skują w e jśc ia  i l in ję  przekopów .

W  go tow ej części schronu zn a jdu ją  s ię : e lek try ­

czna in sta lacja  św ietlna  i a larm ow a, apteka, ro z­

b iera ln ia  dla skażonych gazam i i t. p.

Całość ma być w  n a jb liższym  czasie wykończona 

i je s t p rzeznaczona dla użytku około 200 osób.

SOWIETY.
Peleryny i pończochy ochronne.
W . Za jcew .

C him ija  i oborona Nr. 1, 1934 r.

Au tor artyku łu  za leca do użytku dla człon ­

ków  służb o. p. 1. g. (obserw acyjno-rozpoznaiw czej, 
bezpieczeństw a i t. p .) p e leryn y ochronne i poń­

czochy ochronne, k tóre m a ją  na celu zabezp iecze­

nie poszczególnych  członków  tych służb przed o- 

pryskaniem  gazam i parzącem i z op rysk iw aczy  sa­

m o lo tow ych  i z bom b z zapa ln ik iem  czasowym .

P eleryn a  ochronna pow inna być m o ż liw ie  lekka 

i zapew niać ochronę na pew ien  (stosunkow o nie-

Rys. 8 —  Pończochy ochronne
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Rys. 10 —  K orek tor Sperry

dzeniu jes t trw ała . Na kolan ie pończochy te p rzy ­

m ocow u je  się trokam i. W  razie  konieczności, k iedy  

niem a p e le ryn y  i pończoch ochronnych, n a leży  za ­
stąpić je  środkam i, jak ie  są wów czas dostępne, np. 

p łótnem  nam iotow em , brezentem , pap ierem  gazeto ­

w ym , w orkam i, m atam i i t. p. P on iew aż jedn ak  te 

środki zastępcze chronią od gazów  parzących ty lko  

przez krótk i przeciąg czasu, trzeba je  p rzy  p ie rw ­

szej sposobności zdjąć.

STANY ZJEDNOCZONE A. P.

Wyposażenie oddziałów obrony przeciwlot­
niczej .

Hioisła di Aeronautięa, Madryt, Nr. i3, 1933 r. 
Popular Auiation, Chicago, Nr. 2, tom 12, 193ft r. 
I/Aćro, Paris, Nr. 133k, r. 1933.

A rm ja  Stanów  Z jedn . A m eryk i Półn . zakupiła dla 

wyposażen ia  swych oddzia łów  obrony p rzec iw lo t­

n iczej w  zakładach Sperry Gyroscope Co, B rook lyn

d łu g i) okres czasu; pozatem  pow inna być prosta 

W  zastosowaniu  i n iedroga. Do p e leryn y p rzyszy ty  

jes t lub p rzyp ię ty  na guzik i kaptur. P e le ryn y  o- 

chronne w ykon yw an e są w  kilku iwielkościach. N a j­

m n ie jszy  rozm iar znaczony jest num erem  p ie rw ­

szym.

Pelerynę nosi się w  specja lnej torb ie. Nakłada 
się ją  na sygnał alarm u, po nałożeniu  m aski prze­

c iw gazow ej.

.Skażoną gazem  pelerynę zd e jm u je  się przez roz­

łożen ie  rąk do boku i odrzucenie je j  w ty ł. W tedy  

kładzie się ją  w ew nętrzną pow ierzchn ią  do góry. 

T o  daje m ożność nałożenia na obuw ie pończoch 

ochronnych w  wypadku, k iedy zachodzi potrzeba 

przebycia terenu, opryskanego gazem  parzącym .

Pończochy ochronne są rów n ież w ykonyw ane w  

kilku rozm iarach  z tkaniny, nasyconej specja lnym  

preparatem . Dół w ykon an y jest z grubszej tkan iny 

(n a  rysunku ma w y g lą d  c iem n ie js zy ), która w  cho-

Rys. 9 —- P e le ryn a  ochronna
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Rys. 11 —  B inau ralny aparat podsłuchow y Sperry

U. S. A., aparaty podsłuchowe, re flek to ry  i t. zw. 

korek tory  (rys . 9 ), t. ,j. aparaty uzgadn ia jące d z ia ­

ła lność dwóch p ierw szych  przyrządów . P rzekazu ją  

one re flek to rom  dane aparatów  podsłuchowych, u- 

zu pełn ia jąc  je  popraw kam i na w ia tr, szybkość 

dźiwięku i t. p.

Apara ty  podsłuchowe Sperry należą do k a tego r ji 

aparatów  b inauralnych , typu  eksponencjalnego. 

Aparat nazyw a się b inaura lny, pon iew aż do słucha­

nia na leży używ ać obu uszu. A p ara ty  podsłuchowe 

Sperry pos iada ją  ze w szystk ich  znanych aparatów  

n a jw iększą  bazę. A p ara ty  b yw a ją  um ieszczane na 

przyczepce sam ochodowej (rys . 10). A p ara ty  Sperry 

mogą w ykryć  obecność sam olotu , zn a jdu jącego  się 

w  od ległości 20— 25 km., natom iast wskazać do­

k ładnie k ierunek i kąt sam olotu  na odległość 11 k i­

lom etrów .

R e flek to ry  Sperry stanow ią dopełn ien ie instala- 

c y j podsłuchowych. Obecna szybkość sam olotu  w y ­

m aga szybk ie j zm ian y  kątów , a tem  samem w ie l­

k ie j zw rotnośc i re flek tora . Ostatn ie ty p y  Sperry 

(rys . 12, 13) m a ją  średnicę 152,3 cm. Do konstruk­

c ji m eta low ych  zastosowano g lin  w zg lędn ie  jego  
stopy, dzięk i czemu w aga zosta ła  zredukow ana do 

1260 kg. Snop św iatła  sięga do w ysokości 9000 m. 

Na te j od ległości uzbro jone oko ludzk ie, m oże je - Rys. 12 —  R e flek to r  Sperry
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Rys. 13 —  R e flek to r  Sperry

szcze rozróżn ić  na ciem nem  tle  p rzedm iot ośw ie t lo ­

ny. S iła  św ia tła  re flek to ra  w yn os i 860 m iljo n ó w  

świec. R e flek to ry  te są h o low ane zapom oca c ią gn i­

ków, które po za jęc iu  stanow iska przez re flek to r 

p rze łącza ją  sw ój s iln ik  na dynam o, dostarczające 

prądu, k tórego natężenie w ynosi około  150 amp.

D Z I A Ł  L F K A R S K I
Dr. E. Smolczyk. Chroniczne zatrucia dyma­
mi ołowianemi.

(n ie  Gasmaske Nr. 2 r. 1U3i).

Au tor podkreśla z naciskiem  ogrom ną częstość 

zatruć zaw odow ych , spowodowanych  o łow iem . W  

samych Prusach procent zatruć o łow iem  za rok  

1931 w ynosi 41%, za rok  1932 —  33% w szystk ich  

zatruć dróg oddechowych. To  św iadczy w ym ow n ie  

o n ieśw iadom ości robotn ików  i n iedocen ian iu  przez 

nich n iebezp ieczeństwa, jak iem  grozi ołów’. P r z e ­

sadna czystość, częste p rzebyw an ie  na św ieżem  po­

wietrzu, um iarkow any sport i un ikan ie w y z iew ó w  
w zm ocn ią  organ izm  i u m oż liw ią  mu w ydz ie len ie  

poch łon iętego o łow iu  szybko i bez następstw . Z a ­

k łady przem ysłowre m uszą posiadać doskonałą w en ­

ty la c ję  i u rządzen ia ssące, n iedopuszczające dymu 
ołow’ iow'ego do dróg oddechowych robotn ików . Je­

dnak i tak ie  u rządzen ia nie dają absolu tnej p ew n o ­
ści i bezpieczeństwa. K ażd y  robotn ik  m usi być ró- 

w n ież indyw idu a ln ie  chron iony. Au tor poleca uży- 

wranie poch łan iaczy kolo ida ln ych  firm y  Degea, k tó ­
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re zos ta ły  ostatn io  udoskonalone. P ow o łu je  się na 
odnośne potw ie rd zen ia  zw ią zk ó w  zaw odow ych  i 

in spektorów  przem ysłow ych . Poch łan iacze te za ­

trzym u ją  zupełn ie  dym  o łow iow y . D la przyk ładu 
autor p rzytacza w yn ik  lab ora to ry jn ego  badania u- 

żyw anego  f i lt ru  Degea..
W yn ik  an a lizy :

F ilt r  z w a ty  Nr. 1 u żyw an y przez 3 g. 40 m in.—  

7 mg. PbO.

F iltr  z w a ty  Nr. 2 u żyw an y przez 4 g. 30 m in.—  

7 mg. PbO.

P 'iltr z iwaty Nr. 3 u żyw an y przez 3 g. 40 m in,—  

-!• mg. PbO.

F ilt r  z w a ty  Nr. 4 u żyw an y przez 4 g. 30 m in.—  

2,5 mg. PbO.

.Masa chłonna poch łan iacza— 18 godz.— 43 mg. PbO.

A n a liza  w ykazu je  w ięc, że w ata  je s t n iew ys ta r­

cza jącym  filtrem . P on iew aż pochłaniacz pracow ał 

18 godzin  —  wypada na godzinę 2,5 mg. PbO, k tó ­

re w dych ałby  robotn ik, gdyby m ia ł ty lko  f i l t r  z 

w aty. W  rezu ltac ie  dosta łby c iężk ie j o łow icy , cho­
ciaż pracow ał w  p rzyrządzie , k tóry  m ia ł mu zape­

wnić bezpieczeństwo. A w ięc  f i l t r y  z sam ej w aty 

p ow in n y  być w yco fan e  z użycia, gdyż p raw ie zu­

pełn ie nie chronią. N ie na leży  zapom inać o tein 

że na jd robn ie jsze  cząstk i PbO  są n a jn iebezp iecz­

n iejsze, pon iew aż dosta ją  się aż do płuc, podczas 
gdy grubsze cząstki osadza ją  się w  górnych  d ro ­

gach oddechowych. G dyby robotn ik  w ogó le  nie b y ł 

chron iony, w etch n ąłby  w  sieb ie w  ciągu 18 godzin  

około 63,5 mg. PbO, a w ięc  około  28 mg. na każdą 

godziną pracy. Po dwóch m iesiącach zachorow a łby 

na c iężk ie zatrucie o łow iem .

W  innem  dużem p rzedsięb iorstw ie  zbadano dwa 

pochłaniacze Degea. Czasu u żyw an ia  poch łan iaczy 
nie zaprotokó łow ano, lecz w yn ik  badania b y ł na­

stępu jący:

I. pochłaniacz: F ilt r  z w a ty  —  14 mg. PbO.

Masa chłonna —  112 mg. PbO.

II. pochłaniacz: F ilt r  z w a ty  n iezbadany.

Masa chłonna —• 447 mg. PbO.

Prócz tlenku o łow iu  za w ie ra ły  poch łan iacze j e ­

szcze tlenek  żelaza, cynku, cyny i m iedzi.

Z  trzeciego dużego zakładu p rzem ysłow ego n a­

desłane do zbadan ia 3 poch łan iacze —  da ły w yn ik  

n astępu jący:
I. pochłaniacz: F ilt r  z w a ty  n ienadesłany.

Masa chłonna —  94 mg. PbO.
II. pochłaniacz: F ilt r  z w a ty  —  10 mg. PbO. 

Masa chłonna —  25 mg. PbO.

I I I .  pochłaniacz: F ilt r  z w a ty  —  25 mg. PbO. 
Masa chłonna —  188 mg. PbO.

Jak w id z im y  n iebezp ieczeństw o o łow iow e  jes t 

różn ie  nasilone w  różnych  zakładach. Lekarska o- 

p ieka nad pracow n ikam i m oże zapob iec ciężkim

schorzeniom , ale i robotn icy muszą być uśw iado­

m ien i o n iebezp ieczeństw ie, aby św iadom ie w y zy ­

sk iw a li aparaty ochronne. Poch łan iacz k o lo id a ln y  

Degea Nr. 91 je s t w edług autora poprostu n ieoce­

n ionym  aparatem  ochronnym .

Oskar Neuss. Leczenie tlenem ludzi zatru­
tych gazami.

(D ie  Gasmaske Nr.  2 r. 193i).

Pom oc nielekarska dla o fia r  za tru tych  gazam i 

b o jow em i ogran icza  się do trzech czynności: 1) z a ­

pew nien ie spokoju , 2) zapew n ien ie  ciepła, 3) po- 

dawmnie tlenu.

R ów n ież p rzy  lekarskich zabiegach sto i leczen ie 

tlenem  na naczeinem  m iejscu, prócz podawania 

środków' nasercowych, g lukon janu  wapnia , upustu 

k rw i i t. d. po zatruciu  chlorem , fosgenem , dwu- 

fosgeriein oraz eh lop ikryną. R ów n ież po uszkodze­

niu płuc iperytem , czy lu izy tem , tlen  stanowa na­

czelny środek ra tow n iczy. D otyczy  to rów n ież za­

trutych tlenkam i azotu. O czyw iście, że podaw anie 

tlenu za leży  zaw'sze od jakośc i i sprawności u ży­
wanych aparatów  tlenow ych . Podaw 'anie tlenu m u­

si się odbyw ać p rzy  ciśn ieniu  norm alnem , a nie 

podw 'yższonem. N adm iar tlenu, grom adzący się w  
maseczce, uchodzi nazew nątrz przez wren tyl w yd e ­

chow y m aseczki. Ma to sw o je  złe  strony, gdyż tlen 

uchodzący jes t cennym  środkiem .

Au tor wrspom ina o w orku p rzy  aparacie tlen o ­

w ym  ra tow n iczym , k tórego celem  jes t ostateczna 

redukcja ciśn ienia, do gran ic norm alnych , oraz o- 

szczędzanie tlenu. A u tor zdąża p ow o li do w y k a za ­

n ia  za let aparatu tlenow ego  ra tow n iczego  Degea- 

Audos J. 1 lub  J. 2 (rys . 14), k tóre n ie posiadają 

w orków , lecz aparaty dozu jące tlen. Au tor —- zre ­

sztą n ie leka rz —  popełn ia  zasadn iczy błąd, rozwm- 

dząc się nad za letam i aparatów  Degea, z autom a­

tam i dozu jącem i tlen, zapom ina bowuem o tem, że 

aparaty te pos iadają  m aseczki gum owe szczelne i 

d latego chory o trzym u je  z aparatu czysty  tlen, bez

Rys. 14 —  Aparat tlen ow y  ratowm iczy Degea- 

Audos J. 1 p rzy  podaw aniu  tlenu
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dom ieszk i pow ietrza , co po gazach duszących jest 

n iedopuszczalne, gdyż czysty  tlen drażni w tedy p łu ­

ca i pow iększa obrzęk  płuc.

Na rys. 14 w id z im y  aparat tlenoiwy Degea-Audos 

z czterem a łączn ikam i, przeznaczony do jednoczes­

nego podaw ania tlenu czterem  osobom.

Pagniez —  Pliehet —  Salles: Leczenie za­
truć pochodnemi kwasu barbiturowego.

(B u l i .  et Mem. de la Soc. Med. des Hop. de Paris . 
Nr. 31, 1933 r.).

A u torow ie  stosow ali p rzy  zatruciach pochodnem i 

kwasu barb itu row ego  nową metodę, po lega jącą na 

o b fite j punkcji m ózgiw o-rdzeniow ej i u łatw ien iu  

w y tw a rzan ia  się płynu m ózgow o-rdzen iow ego  za- 

pom ocą następow ego w strzyk iw a n ia  dożylnego  w o ­

dy p rzekrop lonej. W strzyk iw an ia  te pobudza ją  s il­

nie w yd z ie la n ie  p łynu m ózgow o-rdzen iow ego. W  
ten sposób kanał m ózgow o-rd zen iow y  zosta je  p rze ­

p łukany i usuwa się środek tru jący. Stosowano tę 

m etodę w  3 przypadkach, szczególn ie w  okresie 

śpiączki, spow odow anej zatruciem  pochodnem i 

kwasu barb itu row ego. Jeden przypadek  c iężkiego 
za trucia gardenalem  zosta ł tą m etodą uratow any. 

D w aj inn i pacjenci zm arli. M etoda potw ierdzona 

narazie w  jedn ym  przypadku zasługu je na zw róce­
n ie na nią uw agi, tem bardzie j, że leczen ie odbyw a 

się bez żadnych pow ik łań . N a jko rzystn ie js ze  w  te j 

m etodzie  jes t usuwanie w raz z p łynem  m ózgow o- 

rdzen iow ym  znacznych ilośc i gardenalu.

H. Eschbach: Leczenie strychniną, po za­
truciu gardenalem.

(B u l i .  et Mem. de la Soc. Med. des Hóp. de Paris. 
,Vr. 26. 1933 r . ) .

A u tor op isu je  za trucie 2 g. gardenalu . Po połk ­

nięciu gardenalu chora straciła  przytom ność po 

k ilku  m inutach. Nastąp ił spokojn y  sen. P o w o li p o ­

ja w iły  się o b ja w y  zapaści, źren ice u leg ły  zw ęże­

niu, odruchy rogów kow e zn ik ły , tem peratura opa­

dła. P o ja w iło  się osłab ien ie  tętna. Zastosowano 

in jek c ję  lobe lin y , która w praw dzie  spow odow ała

Rys. 15 —  Aparat tlen ow y ra tow n iczy  

Degea-Audos J. 4 p rzy  podaw an iu  tlenu czterem  

pacjen tom  jednocześn ie.

podn iesien ie się tem peratury, ale snu nie p rze rw a ­

ła. W strzykn ię to  w ięc strychn ię trzyk ro tn ie , co 15 

m inut, w  dawce 0.002 g. Jednak n ie zauw ażono żad­

nego efektu. W obec tego w strzykn ięto  0.01 g. strych ­

niny. Po  u p ływ ie  5 m inut za tru ta  obu dziła  się i 

zaczęła bredzić. Po  godzin ie  w strzykn ięto  znów  
0.01 g. strychn iny. Pac jen tka  nie odzysku je jeszcze 

zupełnej przytom ności, ale chodzi, móiwi, ruchy je j  

są sztywne, ale w  ciągu k ilku  dni w raca zupełnie 

do zdrow ia . Leczenie strychn inow e nie pozostaw iło  

żadnych pow ikłań.
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